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ECHA KLASYCZNE u JULIUSZA SŁOWACKIEGO 3

O  życiu i pismach Juliusza S ło w a ck ie go  w ie le  już napisano. 

—  W  szeregu  dostępnych i znanych mi rozpraw  nie spotkałem 

się j e s z c z e  jed n ak że  z rozprawą o S łowackim , któraby w ycze r ­

pująco roztrząsała kwestyę  wpływu s tarożytnego  świata k lasycz­

n ego  na tw ó rczość  poety, na leżącego  do trójcy p o e tów  po l­

skich —  w ieszczów .

Mam tedy zamiar, odnośn ie  do m eg o  tematu, przytoczyć 

kilka uwag, k tóre  mi się nasunęły przy czytaniu dzie ł p o e ty1), 

a to g łów n ie  z pow odu  zbliżającej się roczn icy  urodzin auto­

ra »A n h e l le g o « .  —  Na razie chcę zamknąć to w  szczupłych 

ramach Sprawozdan ia  D y rek cy i :  będą to uwagi przeważn ie

ogó lne ,  p on iew aż  tendencyjnie nie chcę zapuszczać się w  dro­

b iazgi i nie chciałbym dopatrywać się u S łow a ck ieg o  wpływu 

świata s tarożytnego  nawet tam, g d z ieb y  g o  nie było. —  A  p ó ź ­

niej» gd y  zb iorę w ięce j je s zc ze  kon kre tnego  materyału, obiecuję 

sob ie  przedm iot ten szerze j i bardziej s z c z e g ó ło w o  przedstawić, 

je ż e l i  w  tym czasie  p ióro  czyjeś, do te go  bardziej powołane, 

w p ie rw  te go  nie rozstrząśnie.

Z e  S łowack i,  u k tó rego  prawie niemal w  każdym utworze 

spotykamy zapożyczan ie  obcych pom ys łów  i m o tyw ó w  tak, iż 

dzieła j e g o  częs to  są prawdziwą mozaiką, ręką mistrza z tysią­

ca zebranych  kam yczków  z łożoną, jak  o tern trafnie wyraził 

się prof. Tarnowski, najznakomitszy krytyk i znawca literatury 

po lsk ie j2), znał starożytnych autorów klasycznych i że  remini- 

scencye z nich u S łow ack ie go  znajdują się także podobnie, jak 

reminiscencye z Byrona, Szekspira, Calderona i z innych, to nie 

ulega żadnej wątpliwości. —  Spos trzegam y to sami, gdy  utwory 

w ieszcza  p o lsk ie go  dokładniej czytamy i przy tern baczniejszą 

uwagę  na tę spraw ę zwrócimy.

J) »Dzieła Juliusza Słowackiego« wydał Dr. H. Biegeleisen, tomów  
VI. —  »P ism a pośm iertne«, tomów III. —  W ydan ie lwowskie.

*) St, Tarnowski: »Przegląd Polski« z 1867 r., str. 113. i nast.
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4 PASSOWICZ ZYGMUNT

Otóż, rozpatrując kw es tyę  za leżnośc i S łow a ck ie go  od sta­

roży tnego  świata k la syczn ego  w o g ó le ,  a od starożytnych auto­

rów  klasycznych w  s zczegó ln ośc i ,  będę starał się przedstawić 

ją  w  kilku słowach w  ten sposób , iż prze jdę najważnie jsze 

chwile z j e g o  życia, w  których w p ływ  k lasyków  starożytnych u 

n aszego  poety  skonstatować można.

I.

Na jp ierw  w ięc  w spom nę o  m łodośc i S ło w a ck iego ,  o ile 

w  tej porze  j e g o  życia oddziałać m og ły  na n iego  w p ływ y  literatu­

ry g reck ie j  i rzymskiej, i o ile oddziałały.

Pro f. Małecki, opierając się na »Pam iętn iku S ło w a ck ie g o «  

z dnia 17. lipca 1831. r., który poeta  pisał w  Dreźn ie , p od a je1), 

iż S łow ack i ju ż  ja k o  ośmioletn i chłopiec czytał Iliadę Homera 

w  polskim przek ładzie  D m och o w sk iego .  —  »D z iw i l i  się w szy ­

scy, powiada, iż czytanie to sprawiło  dziecku ośmioletniemu 

przy jem ność i że  wyobraźn ia  j e g o  s ięga ła  do tych ob razów  w ie ­

szcza  s ta rożytnego«.

» P o  przeczytaniu Iliady brał się młody S łowack i do różnych 

innych książek, a dow iadyw a ł się c iągle, czy  niema j e s z c z e  in­

nego  tak iego  dzieła, jak  Iliada. Matka obiecała mu dać Eneidę 

W e r g i l e g o « .  Eneida nie zrobiła  w praw dz ie  na młodym Słowackim  

tak iego wrażenia, jak  Iliada, która g o  i w  późn ie jszych latach 

zachwycała n i e j a k o  obraz wojen , ale jak o  w z ó r  poezy i  i uniesień 

ludzkości; ale w każdym razie  dwa te arcydzieła klasycznych 

obu literatur starożytnych pew ne rem in iscencye i ślady po sobie 

w umyśle m łodzieńca pozostaw iły .

Zdaw a łoby  się, że  do wzm ianki tej prof. M a łeck iego  w ie l­

kiej w ag i przykładać nie należy.

Ja jednak sądzę, m oże  mylnie, iż czytanie właśnie tych 

arcydzieł starożytnej literatury pobudziło  bujną wyobraźn ię  S ło ­

wack iego ,  która jest  na jpotężn ie jszym  czynnikiem w j e g o  tw ór­

czośc i literackiej i rozn iec iło  j e g o  talent poetycki tak, iż świat 

starożytny wywarł  w p ływ  na o gó ln y  Juliusza św ia topog ląd  i 

odbija się w  późn ie jszych  j e g o  utworach.

*) Dr. A. Małecki; „Juliusz Słowacki, jego życie i dzieła“. Lwów, 
1901. —  T. I. str. 9. i nast.
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D o  g imnazyum  uczęszcza ł S łowack i w e  W iln ie , w  ow em  

środow isku ów czesn e j  działalności i u m ys łow ego  życia po lsk ie ­

go . Tam musiał gruntowniej i dokładniej zapoznać się przynaj­

mniej z  p ewnem i częściam i Homera, W e rg i łe g o ,  H oracego , 

O w id e g o  i innych klasycznych autorów starożytnych, greckich i 

rzymskich, czytanych w  ówczesnych  szkołach średnich. Nie w ie ­

my napewno, o ile S łow ack i w g imnazyum oddawał się nauce 

autorów klasycznych. W ię k s z e g o  zamiłowania do studyum kla­

syk ó w  w idoczn ie  młody Juliusz nie miał: po  skończen iu  bow iem  

gimnazyum zapisał się w  1824 r. w  U niwersytec ie  w ileńskim 

na w ydz ia ł  nauk moralnych i politycznych (wydz ia ł prawniczy).

W rażen ia  jednak, jakich S łowack i doznał je s z c z e  w  latach 

dziecinnych z czytania poem atów  Hom era  i W e r g i l e g o  w p rze ­

kładzie polskim, jako też  z późn ie jsze j lektury k lasyków  szk o l­

nej, musiały być silne: w umyśle poety  nie zatarły się prędko, 

lecz  się w  pewnych chwilach odnawiały. O lśn iewająca zaś ma- 

low n ic zość  i rozmaitość mito logii,  podań i fantazyi świata sta­

roży tnego  była dla wyobraźn i S ło w a c k ie g o  znakomitą pod- 

niętą i źród łem  kombinacyi, z k tó rego  poeta czerpiąc obrazy 

porównania, zwroty, a nawet i całe zdania1), tw orzy ł  znakomite, 

poematy.

To te ż  w p ływ  k lasyków  i pew ne  z nich reminiscencye w idać 

już w  utworach m łodzieńczych S łow ack iego ,  a w ięc  w  p o w ie ­

ściach poetyckich, jak  w  »M n ichu «,  w  »A ra b ie « ,  i w  »Janie B ie ­

le ck im «,  dalej w  dramatach p. t. »M in d o w e «  i »M arya  Stuart«. 

N a jw yraźn ie jsze  jednak  reminiscencye z autorów klasycznych 

widać w  m łodzieńczym  poem acie  S ło w a c k ie g o  p. t. »L a m b ro « ,  

w  którym poeta przedstawia korsarza, w odza  nowożytnych  G re ­

ków, w  powstaniu przec iw  Turkom w XVIII. w., m szczącego  się 

za p o w ie s z o n e g o  przez M uzułm anów  śpiewaka, Barda R igę .

II.

Drugą fazą wpływu s tarożytnego  świata k lasycznego  na 

S ło w a ck ie g o  i to wpływu bezp oś red n iego  jes t  pobyt S łowack ie-

*) Kwestyę wpływu starożytnych autorów na język i dykcyę Sło­
wackiego mam zamiar szerzej rozwinąć w  osobnej rozprawce, jeżeli przed­
miotu tego ktoś za ten czas nie poruszy.
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6 PASS0W1CZ ZYGMUNT

g o  w  R zym ie  i podróż  odbyta na W schód , ep izod  najpiękniej­

szy  i na jpoetyczn ie jszy  w  życiu poety, doba życia, która w zb o ­

gaciła g o  og rom em  najróżnorodnie jszych wrażeń zmysłowych. 

P o d ró ż  odbywał poeta  m orzem  z d łuższym przystankiem i p o ­

bytem w  Helladzie, gd z ie  robił wyc ieczk i  w  oko l ice  Aten, do 

Koryntu i na P e lo p o n e z  do Patras i do Mycen, zw iedzając 

przytem g ró b  Agam em nona , nacze lnego  niegdyś w o d za  G rek ó w  

w  w ypraw ie  przec iw  Troi.

U twory liryczne S łow ack ie go ,  pisane pod w p ływ em  wra­

żeń, jakich w ó w czas  doznaw ał w  ciągu pobytu w  Grecyi, będą 

za w sze  czarowały  i wprawiały w  zachwyt umysły w raż l iwe  i 

subtelne. W s p o m n ę  tu tylko prześliczne j e g o  w ie rsze  p. t. 

»W sch ó d  słońca nad Salaminą«, »N o c  nad zatoką koryncką«, i 

»G ró b  A gam em n on a « ,  r zeczy  pod w zg lęd em  uczucia i formy 

jedne  z najwyższych, jak ie  S łow ack i stworzył.

W  ostatnim zw łaszcza  z tych w ierszy  poeta wyraził uczu­

cia, jakie wzbudziły  w  nim pamiątki po klasycznych królach 

i bohaterach greckich, jak gdyby  się pytał poeta, co się, stało 

z tą p ierwotną pięknością  cz łow ieka , d laczego  już dziś nic nie 

zbudzi prostych, p ła skorzeźbow ych  kszta łtów  Homera, ani p ro ­

stych, g łośnych k rzyk ów  Sofoklesa. P od czas  pobytu poety 

w  Grecyi, syczą św ie rs zcze  polne, jak i za czasów  Sofoklesa; 

taksamo też pachną »cząbry  g ó r  spalonych;« poec ie  zdaje  się że  

gd z  ieś nad potok iem  zjaw i się p rześ ladow ana Elektra w sukniach 

niewolnicy; lecz kiedy chce chwycić  złotą strunę z harfy Homera 

i przymusić do łe z  i śp iewu i złości, to struna ta drga i pęka 

bez jęku « .  L o s y  i dz ie je  Grecyi, która piersiami swych synów  

odparła straszną nawałę na jezdn ików  perskich, przypominają 

Słowackiem u losy Po lsk i.  P o e ta  zestawia walki T erm op ilsk ie  

i Maratońskie z walkami P o la k ó w ;  ale przytem nasuwają mu się 

i smutne refleksye, k iedy nieugiętości G r e k ó w  musi p r ze c iw ­

stawić brak wytrw a łośc i u P o la k ó w ,  którzy  nie walczyli do 

ostatniej kropli krwi, jak  L eon idas  pod Termopilami. T o  byłby 

w p ływ  bezpośredni pamiątek starożytnego świata k lasycznego  

i wspomnień, jak ie  p oec ie  przyszły  na myśl podczas pobytu 

w  Grecyi.

Pośredn i zaś w p ływ  s tarożytnego  świata k lasycznego u S ło ­

w a c k ie go  w  tej fazie  j e g o  życia w idz ieć  można w  poem ac ie  

p. t. »O jc ie c  zadżum ionych« i w  tragedyach poety.
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ECHA KLASYCZNE u  JULIUSZA SŁOWACKIEGO 7

O tóż  co się tyczy »O jc a  zadżumionych,« to poemat ten 

S ło w a c k ie g o  z pow odu  s w e g o  motywu po części zbliża się do 

opow iadan ia  w  VI. ks. w. 146— 312. M etam orfo z  Owidyusza, l) 

które zaw iera  podanie o N iob ie  i o stracie je j córek. P o d o b ień ­

stwo w idać naturalnie tylko w m otyw ie i sposob ie  przedstawienia 

bolu. C ierp ien ia  n ies zczęś l iw ego  o jca  odm a low a ł i wyraził  poeta 

z siłą równą po tędze  tkwiącej w  opowiadaniu o N iobie. W  spo ­

sob ie  przedstawien ia bolu o j c o w s k ie g o  podobny jes t  ten poemat 

nawet do niektórych ustępów  z tragedyj A ischylosa.

O dnośn ie  zn ów  do tragedyi S łow ack iego ,  to w  owych arcy­

dziełach dramatycznej p oezy i  polskiej p rzew odn ik iem  i w zorem  

dla S ło w a ck ie go ,  prócz  u tw orów  Szekspira, była niewątpliwie 

i starożytna tragedya helleńska zwłaszcza, że  utwory te powstały  

praw ie b ezpośredn io  po odbytej pod róży  poety na W schód.

Poe ta  tworząc tragedye :  »Ba lladynę«,  »L i l i ę  W e n e d ę « ,  

»Beatr ix  C en c i «  i inne, musiał być ow ian y  atmosferą klasycznej 

poezy i  dramatycznej greck ie j.  P o d ró ż  odbyta do Grecyi, dalej 

pobyt w  Paryżu był w  tym w zg lę d z ie  dla S ło w a ck ie g o  obfitym 

p lonem. W iec zo ra m i b ow iem  poeta nieraz bywał w  Paryżu w te­

atrze najczęściej i na jgorliw ie j na przedstawien iach dramatów 

klasycznych. Nadto wypada tu i to zaznaczyć, iż w iek  XIX. m ię­

dzy innymi w y w o ła ł  także pew ien  p on ow n y  renesans starożytnej 

klasycznej, tragedyi greck ie j, najsilniej występujący w e  Francyi 

i w  N iem czech , nie obcy jednak  i innym krajom, a m iędzy nimi 

i Po lsce .

To te ż  S łow ack i przy opracowaniu swej »Ba lladyny« i »L i l i i  

W e n e d y «  musiał przen ieść się myślą w e  w iek i Aischylosa, So- 

fok lesa  i Eurypidesa i brał temata z m ito log ii ogó lno-s łow iańsk ie j ,  

jak tamci brali z  m ito log ii ogó lno -g reck ie j .  C o  zaś ściśle łączy 

S ło w a ck ie go  z e  starożytnymi tragikami greckimi, to przedewszyst-  

kiem po jęc ie  n ieub łaganego  »Fa tum «, od ludzkich pos tępków  

n ieza leżnego , ta zasadnicza podstawa klasycznej tragedyi greckiej, 

ostatecznie m im o tylu dociekań dziwn ie  i w  niewytłumaczony 

sp o só b  z łączona ze  surową strukturą zw iązku  winy i kary. 

P o ję c ie  s tarożytnego  »Fa tu m « od gryw a  też ważną rolę n. p. 

w  »B a l ladyn ie «  S łow ack ie go .

*) Ovidius, Metamorph. L. VI. v. 146— 312. ed I. Siebelis, Leipzig, 
Teubner.
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Jak bow iem  już w  »O jcu  zadżum ionych « przedstawił poeta 

cz łow iek a  zasypanego  gradem cierpień i klęsk, jakgdyby  śc iga­

nego  przez ślepe i nierozumne, »Fa tum «, panujące w  św iec ie  

greckich mytów, taksamo zap ew n e  chciał S łow ack i przedstawić 

i bohaterkę swej »B a lladyny«,  jak o  istotę ściganą przez »fatalizm 

zbrodn i« ,  która, spe łn iwszy  jedną zbrodnię, popełnia cały ich 

szereg , aż wreszc ie  gin ie  rażona piorunem.

Ż e  zaś S łowack i przy pisaniu »B a l ladyny «  był ow iany 

atmosferą poezy i  klasycznej, to najlepiej d ow od z i  uwaga jaką 

zrobił poeta, dedykując ow ą  tragedyę Z. Krasińskiemu.

W  dedykacyi b ow iem  porów na ł się S łow ack i ze  ślepym 

Homerem , starym harfiarzem z wyspy  Chios, który przyszed ł 

nad b rzeg  morza E ge jsk ie go ;  a usłyszawszy  tam z wielkim 

hukiem łamiące się fale, myślał, że szum ó w  pochodził od zg ie łku 

ludzi, którzy zb ieg l i  się, by posłuchać pieśni rycerskich.

D z iw ił  się poeta, że  gw ar  nie ustał, gdy  on, oparłszy  się 

na harfie, zaczą ł śp iewać, a lud nie zabrzm iał g łosem  ok lasków  

uznania, gdy  pieśń skończył. R zuc i ł  w ięc  z gn iew em  harfę precz 

od siebie, ale te fale, o których śp iewak  mniemał, źe są tłumem 

ludzkim, odniosły z ło te  pieśni narzędzie  i p o ło ży ły  mu je  przy 

stopach.

Smutny poeta o d szed ł  jednakże  od sw e j harfy, nie w iedząc, 

że  najpiękniejszy rapsod nie w  sercach ludzi, ale w  głębi fal 

morza E g e jsk ie g o  utonął.

Nadto »Ba l ladyna «  wyszła, jak  pow iada prof. Tarnowski, *) 

ze  śm ia łego  pomysłu poety.

»W ie d z ia ł  bow iem  Słowacki,  iż n iezrównana tragedya G re ­

kó w  brała przedm ioty  sw o je  z przedhistorycznych, mitycznych 

c zasów  i podań; marzył w ięc  o czem ś podobnem . Marzył, że 

w  starych podaniach polskich znajdzie  materyał wdzięczny, a je że l i  

mu się uda i poszczęśc i,  to m oże  i on, ja k  i Grecy, s tworzy  

postaci nieśmiertelne, o zdob i i uw ieńczy p o e zy ę  s w e g o  narodu 

jaką An tygoną  lub Elektrą, a w  takim razie m oże  i sam będzie 

w ielkim, jak  i mistrze tragedyi g re ck ie j « .

*) St. Tarnowski: „Balladyna i Lilia W eneda“ dwa odczyty, Poznań, 
1881. str. 11. i nast.; de tto :

„Historya literatury polskiej“. T. V. str. 154.
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T ragedya  zaś p. t. »L i l ia  W e n ed a « ,  w  której S łowack i 

zam ierzał oddać smutne losy W e n e d ó w  i krwawą dolę b l izk iego  

po ec ie  narodu w  nie tak od leg łe j  epoce , jes t  bardzo podobną 

do tragedyi Eurypidesa, o czem  zresztą sam poeta  w  p rzed m o ­

w ie  do autora » I rydyon a «  w spom ina : »N a m ó w io n y  przez mary, 

które mnie w idzia ły  w  ciemnym Agam em n on a  g robow cu , a dalej 

ja d ą ceg o  mnie w idzia ły  n iegdyś brzegam i lau row ego  potoku, 

gd z ie  Elektra k ró lewna płótno bieliła matczyne, wzią łem  pó łpo-  

s ą g o w ą  formę tragedyi Eurypidesa i rzuciłem w  nią wypadki, 

wyrwane z najdawniejszych krańców  p rzesz łośc i« .

T o te ż  »p o s ta c i «  Lilii, R o z y  —  W en edy ,  Derw ida , Lecha, 

Lelum i Po le lum  mają jakąś klasyczną w ie lkość  i tragiczność 

m ito log icznych  h erosów  greckich. A  dalej roz juszona  Gw inona, 

żona Lecha, wskutek swej namiętności, przypomina również 

bohaterki tragedyi Eurypidesa. P ew n e  podob ieńs tw o  S łow ack iego  

w  tej tragedyi z mistrzem starogreckim  i w  tern jes t  w idoczne, 

iż S łow ack i w »L i l i i  W e n e d z ie «  umieścił p ro lo g  i wprow adził  

na scenę po jaw ia jący się od czasu do czasu chór, z ło żon y  

z dwunastu starców  ze z łotym i harfami, chór, który w  tragedyi 

greck ie j  od g ryw a ł  bardzo ważną rolę i był n iegdyś właściwym 

zaw iązk iem  i istotą, z której rozw inę ła  się tragedya helleńska. 

C iek a w ą  jest  rzeczą, iż chór w  »L i l i i  W e n e d z ie «  tw orzy  12. 

starców  harfiarzy, podobn ie  jak  chór występujący w tragedyach 

Eurypidesa składał się rów n ież  zw yk le  z 1‘2. osób.

T u  możnaby wspom nieć  je s z c z e  o »M a z e p ie «  S łow ack iego ,  

o  tragedyi, której g łów nym  m otywem  jes t  m iłość pasierba ku 

m acosze. T ragedya  ta byłaby zb liżoną swym  m otywem , ale o c zy ­

w iście  tylko m otywem , do tragedyi Eurypidesa p. t. »F ed ra « .

T ragedya  zaś S ło w a c k ie go  »B eatr ix  C en c i « ,  której treścią 

jes t  fakt zbrodni dokonanej w  rodzinie Cencich  przy końcu 

XVI. wieku, wskutek swych niektórych strasznych scen przy­

pomina bardzo n iektóre sceny bądźto z »E lek try « ,  bądź z »Edypa 

K ró la « ,  lub z »Edypa  K o lo n e ń s k ie g o «  So fok lesa ,  bądź też 

z »O re s t e i «  A ischylosa.

Tyle  o  drugiej fazie życia S ło w a c k ie go  i o wpływach kla­

sycznych na utwory poety z t e g o  czasu.

III.

W p ływ  k lasyków  starożytnych u S łow a ck iego ,  i to znaczny,
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10 PASSOWlCZ ZYGMUNT

m ożna nareszcie śledzić w  utworach, które powstawały  w  ostatniej 

dob ie  j e g o  tw órczośc i  poetyckiej.

Mam tu na myśli p rzedew szystk iem  S łow a ck ieg o  »K ró la  

Ducha«, rapsod zakreś lony na szeroką  skalę, ale niedokończony.

C iekaw ą  jes t  rzeczą, iż w  tym samym roku, w  którym 

wyszła  p ierw sza  część  »K r ó la  D u cha « t. j. w  1846. r., S łowack i 

parafrazował także począ tek  p ierw sze j ks ięg i » I l iady« Homera, 1) 

w. 1.— 492.; urywek z ks. XVII. w. 1.— 131., i z pieśni XXI. 

w. 342.— 396. W idoczn ie  poeta, myśląc o poem acie  zakreślonym na 

w ie lką skalę, jakim miał być »K r ó l  Duch«, oddawał się rozmaitym 

studyom, a m iędzy innymi rozczy tyw a ł się także w  literaturze 

starożytnej, g reck ie j  i rzymskiej.

Czytał więc, a nawet i parafrazował Homera. 2) Ż e  H om er 

w  tłómaczeniu S ło w a c k ie g o  nie je s t  ow ym  Hom erem , który 

żył i pisał kilka tysięcy lat temu, to ła two dostrzeże  ten, kto 

porówna przekład S ło w a c k ie g o  z tekstem Homera, ale temu 

nie trzeba się dziwić, nie jes t  to bow iem  tłómaczenie  dokonane 

na podstaw ie  oryginału g reck iego ,  ale tylko, o ile się zdaje, 

parafraza tłómaczenia francusk iego  3) s w o b od n eg o .  Zresztą  

obszern ie j o tern traktuje prof. Ćwikliński. 4)

Nadto S łow ack i w  tym czasie czytał zapew n e  i »E n e id ę «  

W erg i le g o ,  lub też, być może, pamiętał z niej niektóre ustępy 

je s z c z e  z lat dziecinnych, k iedy to »E n e id ę «  czytał w  przekładzie  

polskim D m och ow sk iego .  Ż e  zaś wrażenia i rerniniscencye 

z »E n e id y «  tkwiły w  pamięci S łow a ck ieg o ,  to najlepszym do­

w odem  na to jes t  list S łow ack ie go ,  pisany do matki z Rzym u 

w  dniu 28. maja 1836. r., w  którym poeta, donosząc  matce

ł) ,,'O ^pou  Iliaę, —  Aoi[j.óę, [A?jvięu.
Homera »Iliada« —  Pom ór gniew. Gracoviac MDCCCCIII. W yda ł Sta­

nisław W yspiański. —  Kraków w  drukarni uniwersyteckiej. —  Nakład  
księgarni Altenberga. — Tekst grecki opracował Leon Sternbach, prof. Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. — Jako tekstu polskiego użyto parafrazy poetyckiej 
Juliusza Słowackiego z 1846. r. —  Illustracye w  liczbie jedenastu rysował 
Stanisław Wyspiański.

*) Dr. A. M ałecki: »Juliusz Słowacki, jego życie i dzieła« Lw ów . 1901. 
T. III. str. 183. i nast.

3) P.. Dr. Tadeusz Sinko w  odczyeie p. t. »S łowacki jako Hom eryda« 
udowodnił, iż jest to przekład z tłómaczenia angielskiego.

4) Dr. Ludw ik Ćwikliński: »Hom er i Homerycy«. Przewodnik nauk 
i liter, z 1881. r. —  Rocznik IX. str. 723— 726.
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0 zw iedzaniu p e w n e g o  cmentarza w Rzym ie ,  p is z e :  »W je d n y m  

kącie cmentarza jes t  przeźroczysty  kłąb z cyprysów , zupełnie 

jak  ga ik  Elizejski w  »Eneidz ie  W erg i l iu sza « ,  po  którym błądzą 

cienie koch an ków  —  sa m o b ó jców « .

A le  w róc im y do »K r ó la  —  Ducha« S łow ack ie go .  O tóż  gdy 

czytamy wstęp  do »K ró la  Ducha«, przychodzą nam na myśl 

ż y w o  rem in iscencye ze  w s tęp ów  do »E n e id y «  W e r g i l e g o  i do 

» I l iady «  Homera.

W e źm y  b ow iem  tylko w ie rsz  S ło w a c k ie g o :  *)

» Ich bronie jasne i tarcze s łoneczn e  powiem«....,

to w ie rsz  ten przypom ni nam zdanie W e r g i l e g o :

»A rna  virumque cano 2) .............«

A  zn ów  w iersz  S ło w a c k ie g o :  3)

»W y r o k i  wypełn ia jąc w ie c zn e « ,  

p rzyw iedz ie  nam, jeś l i  się nie mylę, na pamięć s łow a  H o m e r a : 4) 

„Aióę B ’ £-eXsisTO PouXtq.u

A  prócz  pow yższych  punktów, wskazujących styczność »K r ó la  

D ucha« S ło w a c k ie g o  z ow em i arcydziełami obu literatur kla­

sycznych, znajdą się w  tym utworze j e s z c z e  i l iczne inne zwroty

1 zdania, w z ię te  z rzymskich i greckich poe tów , c z e g o  jedna­

k o w o ż  tu rozstrząsać nie będziemy.

W sp om n ia w szy  o poetach, p ow iem y  teraz o starożytnych 

prozaikach, a p rzedew szys tk iem  o  filozofach, których wp ływ  

w idać w  »K r ó lu  —  Duchu« S łow ack iego .

Tu przed innymi trzeba wymienić Platona.

W łasna  uwaga S łow ack ie go ,  um ieszczona w  przypisku do 

p ie rw sze j  strofy »K ró la  —  Ducha« p. t. »O b a c z  w  Platon ie 

pełną tajemnic ducha p ow ieść  o H erze  Arm eńczyku na końcu 

R zeczyp osp o l i te j  P la tona« dowodzi,  iż S łowack i czytał Platona.

Nie chciałbym tw ierdzić  na pewno, czy S łow ack i nie znał 

także f i lo zo f ic zn ego  dzieła Cycerona  p. t. »Som nium  Scip ion is «,  

w  którem rów n ież  znajduje się podanie o H erze  Pamfilijczyku, 

jak  ten niegdyś, na polu walki zabity i na stos ie  spa lony, powsta je  

z martwych i opow iada  o ideach, jak ie  w idzia ł na tamtym świecie.

x) Król —  Duch, w. 3.
V  Vergil. Aeneis, L. I., v. 1.
8) Król —  Duch, w . 5.
4) Homer »Ilias«, L. I., v. 5.
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12 PASSOWICZ ZYGMUNT

A, co się tyczy Platona, —  to w  ep ilogu  do swej »R z e c z y  

pospo l i te j « ,  »noXiTsta«, P laton dla objaśnienia nauki o ideach 

wrodzonych  w prow adza  Hera, Arm eńczyka, który, będąc już za­

bitym w potyczce, o ży ł  i opow iedz ia ł ,  jak iemu to losow i ulegają 

dusze po śmierci, jaki w ybór  czynią m iędzy  ciałami i formami 

przejawu św ia tow ego ,  zanim skosztu ją z zaczerpniętych z Lety 

w ód  zapomnienia. Na czem P la to  kończy, od t e g o  S łowack i 

zaczyna. W  rapsodzie  bow iem  p ierw szym  »K r ó la  —  Ducha« 

S łow ack ie go  zjaw ia  się Her. Jeszcze  nie pił on w ody  letejskiej; 

tylko obmył sw e  rany, gdy przed nim z jaw ił się dz iwny » W id « ,  

córka »S ło w a « ,  »pos tać  mityczna«, w  której poeta —  w ieszcz  

chciał uosob ić  ideę o jczyzny  tak, jak  ją  po jm owali najlepsi 

m ężow ie  w  narodzie. Her tak był pociągn ięty  p ięknośc ią  widma, 

że  p okochaw szy  je  na zaw sze ,  poczu ł pragnienie  życia i wstąpił 

w  ciało dz iecka  R o z y  W en edy ,  opłakującej zgub iony  sw ó j naród 

a zapłodnionej n iegdyś popiołami po leg łych  rycerzy W en ed ó w .  

R o z a  W eneda  zaś, zos taw szy  matką, przezwała  syna s w e g o  

»p o tom k iem  p o p io łó w «  czyli » P o p i e l e m «  W  następnych ra­

psodach znajduje się opis  czynów  P o p ie la , j e g o  śmierci i wc ie-  

ania się j e g o  ducha w  różne postaci historyczne polskie. 

W  rapsodzie  V. wcie la  się K ró l  —  Duch, duch Popie la , w  postać 

B o les ław a  Śm ia łego . Tu wątek poematu jednak  urywa się nagle 

na wskrzeszen iu  P io trow ina  p rzez  św. Stanisława.

S łowack i,  wychodząc  z mistycznej teoryi wcieleń, z wiary 

we w ę d ró w k ę  dusz i w  m etem psychozę platońską, utrzymuje 

w  »K ró lu  Duchu«, iż w sze lka  n arodow ość  jes t  p rowadzona  ku 

swym  wytkniętym przez  B o g a  ce lom  przy p om ocy  p e w n e g o  

ducha op iekuńczego ,  który, odradzając się i wcielając wewybit-  

niejsze postaci d z ie jow e ,  działa p rzez  te postaci.

Stąd to » K r ó l  —  Duch«, wynikając z f i lozo ficzno-m istycznej 

doktryny poety, miał być niejako wytłumaczeniem lo sów  i d z ie jów  

Polsk i,  je j win i zas ług w  przeszłości, przyczyn je j  dz is ie j­

s z e g o  stanu.

P ró c z  Platona, od k tó rego  przeją ł teoryę metempsychozy, 

czytał S łowack i nadto także i greckich mistycznych Neop la ton ików  

a w ięc  Plotinusa, Jamblicha i innych. Św iadczy  o tern obszerny 

wyp is  S ło w a c k ie go  z Nemesiusa (biskup Emesa w e Fenicyi,
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żyjący ok o ło  400. r. po Chr., prze jęty  ideami neoplatońskiemi, 

obrońca O r ig en e so w e j  koncepcyi).  W yp is  ten ma tytuł:

»E x  Nemesii de natura hominis libro.«

» O  naturze c z ło w iek a «  x), które to dz ie ło  musiał S łowack i 

czytać, a które zarazem  wskazu je  ź ród ło  w p ły w ó w  neopla- 

tońskich na S łow ack iego .

S łow ack i w  ostatnim okres ie  swej tw órczośc i  staje się 

m istykiem; zajmuje się kwestyą nieśmiertelności duszy, rozczytuje 

się w ięc  w  rozmaitych dziełach odnośn ie  do tego ,  a m iędzy 

innymi czyta także greckich neoplatońskich mistyków, którzy 

w  poglądach swoich  zostawali w  bezpośredn im  zw iązku  

z dawnymi greck im i mistykami przedsokratesowymi, jak  z Xeno~ 

fanesem, Parm enidesem , E m pedok lesem , Pytagorasem  i z innymi 

g łosic ie lam i m etem psychozy. Neoplaton izm  bow iem , w którym 

poraź ostatni rozbłysła  f i lo zo f ia  s taroży tnego  świata k lasycznego , 

nie był czystą nauką Platona, ale niby amalgamatem f i lozo fi i  

p rzedsokra tesowe j,  etyki sokratesowej,  platońskiej matafizyki, 

arystote lesowej i perypatetyckiej f izyki z dyalektyką stoicką, cyni­

czną etyką, z a leksandryjską teologią, dalej amalgamatem filo­

zofi i  rzymskie j z f i lozo fią  greckich i rzymskich O jców -kośc io ła .

Drugim  utworem S ło w a c k ie g o  z m is tycznego  okresu 

tw órczośc i  poety, w  którym S łow ack i pod postacią s łowa  na­

tchn ionego  usiłował p rzep row adz ić  sw o ją  now ą  naukę, przejętą 

od Platona, t. j. teoryę  wcieleń, metem psychozę, reinkarnacyę 

platońską, jes t  »G e n e s is  z ducha« 2) rodzaj u roczys tego  wyznania 

wiary, z w ró c o n e g o  do Boga.

S w o ją  »G e n e s is «  cenił S łowack i bardzo, a rozw inął w  niej 

p rzedew szystk iem  teoryę »p latońsk ie j anam nezy« » ¿tva p Y )(y ię « ,  

w ed ług  której każda forma jes t  n iejako przypom nien iem  prze­

szłej i p rzeczuc iem  nowej.

Z  te g o  p o w y ż s z e g o  przeglądu w idzimy, iż S łowack i dop iero  

w  ostatniej dob ie  swej tw órczośc i poetyckie j zb liża  się bardzo 

do s tarożytnego  świata k lasycznego , podobn ie  jak  i Wyspiański, 

który do S ło w a ck ie g o  je s t  bardzo podobny temperamentem, 

ideą i rodza jem  talentu poe tyck iego .

*) Pamiętnik literacki im. A. M ickiewicza z r. 1907. VI. 2. str. 246— 248. 
J. G. Pawlikowski: >Nieznany rękopis Słowackiego.« —  Lwów . —  Nakładem  
Tow. liter. im. A. Mickiewicza.

2) »S łowackiego Genesis z ducha ... modlitwa »L w ó w  — Poznań 1872

http://rcin.org.pl



u PASSO WIC Z ZYGMUNT

Tu wypada w spom n ieć  j e s z c z e  o jednym  S ło w a c k ie g o  

utworze, który pochodz i z  ostatnich lat j e g o  tw órczośc i  a który jes t  

w  zw iązku  ze  światem starożytnym.

U tworem  tym jes t  dramat p. t. »A g e s i la u s « .  Dramat ten 

zachow ał się tylko fragmentarycznie, ale s tosunkow o jes t  najmniej 

u szkodzony  z pom iędzy  innych fragm en tów  S łow a ck ie go .  Dramat 

ó w  osnuł poeta na tle g reck ie j  historyi starożytnej, a m ianowicie  

na tle panowania w  Sparc ie  króla A g is a  IV., który, pośw ięca jąc  

się dla dobra o jczyzny, g in ie  w e  walce  z  oligarchią.

A  teraz na zakończen ie , zb iera jąc razem  to w szystko ,  co 

pow iedz ia łem  p op rzed n io  o w p ływ ie  s tarożytnego  świata kla­

syc zn ego  i starożytnych autorów  klasycznych na S łow ack ie go ,  

wyrażę  to krótko w  następujący sposób.

N ie chcę tendencyjn ie  tw ierdzić , jakoby  w p ływ  starożytnych 

k la syków  był u S ło w a c k ie go  w pros t  bezpośredn im , wynikającym 

z g łę b o k ie g o  przejęc ia się poety  utworami starożytnych autorów 

i z f i lo lo g ic zn eg o  obeznan ia  się z nimi, jak ob y  S łowack i wykarmił 

i wykszta łc ił  sw e  poem aty  p rzez  czytanie k lasyków  starożytnych.

N apew no  jednak to p o w ie d z ie ć  można, iż w p ływ  staroży­

tn ego  świata k lasycznego  u S łow a ck ieg o  był pośrednim, t. j. 

p rzew ażn ie  za pom ocą  tłumaczeń, bądźto polskich, bądź francu­

skich. W ie m y  bow iem , iż S łow ack i czytał w  przek ładzie  polskim 

Iliadę Homera, dla k tó reg o  żyw ił  nasz poeta  zaw sze  tak wie lk ie  

uwielbienie, iż w  korespodency i z dn. 24. sierpnia 1836. r. H o ­

mera nazywa przyjacie lem  s w e g o  dziec iństwa i swej młodości, 

k tó rego  w izerunek na p ieczątce zaw s ze  przy  sob ie  nosił. S ło ­

wacki czytał w  przek ładzie  także Eneidę W e r g i l e g o  i Po l ite ię  

Platona, tę ostatnią, zda je  się, w  tłumaczeniu francuskiem. W yp is  

łaciński z Nemesiusa, o  którym już  wyżej wspomnieliśmy, św iad­

czy, iż S łow ack i czytał i m istycznych N eop la ton ików .

Inni autorzy klasyczni S łowack iem u rów n ież  nie byli 

obcymi.

W  urzędowym  b ow iem  »R e g e s t r z e  rzeczy  i dokum entów ,«  *) 

pozostałych po  Euzebiuszu S łowackim , ojcu Juliusza, pod rubryką 

»B i l io t e k a «  znajdujemy m iędzy innymi autorami także następu­

jących, autorów  klasycznych:

*) Listy Juliusza Słowackiego z autografów poety wydał Leopold  

Meyet, Lw ó w  1899. str. 3. i nast. Tom I.
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1. »T a c y t «  w  przek ładz ie  Naruszew icza .

2. »O w id iu sa  N ason a «  o »M i ło śc i « ,  ks iąg  3. przekładania 

B. Hulewicza.
3. »H e zyo d a  A sk re jc zyk a «  dzieła przekładania Jacka P r z y ­

by lsk iego .

4. » Albii Tibulli eqnitis Rom ani selecta et casta carmina«.

5. Eneida na małoruskij ja zyk  prynic jowanaja I. Kondraskim.

K s iążk i  te m łody  S łowack i czytał, gdyż  matka, trzymając

je  zamknięte w  szafce, dawała je  synow i do czytania jedną po 

drugiej, a m łody S łow ack i odczytywał j e  i pochlebiało mu to, 

gdy  całą ks iążkę  m ó g ł  p rzez  jeden  dzień przeczytać.

A  znając dzieła literatur klasycznych starożytnych przynaj­

mniej w  części, nasz poeta  okrasił sw e  utwory kwiecistością 

w ys łow ien ia  au to rów  starożytnych, dalej zwrotam i i po rów na­

niami, w z ię tem i z e  świata starożytnego. N ie  m ożna wpraw dzie  

te g o  o S łow ack im  p ow ied z ieć ,  by p rzy lgną ł ciałem i duszą do 

w iek opom n ych  arcydzie ł literatur starożytnych, które wydał 

z s ieb ie  gen iusz starożytnej Hellady i s ta rożytnego  Rzymu, by 

był tak praw dziwym  Hellenistą i Latynistą, jak  M ick iew icz, to 

znaczy, by k lasyków  znał na wskroś  tak, jak  ich znał M ick iew icz, 

o którym w  tym w zg lę d z ie  w ie le  już napisano, ż e  wym ien ię  tu 

tylko ro zp raw y  Schneidera x) i R a s z e w s k ie g o  2).

A le  m imo to  przy pilnem czytaniu niedoścign ionych p o ­

em atów  S ło w a c k ie go  można w  nich dostrzedz pewne remini- 

scencye z k lasyków  starożytnych i w p ływ  tychże na twórczość  

poety. Ty lko  rzecz  to zrozumiała, iż S łow ack i c zę śc iow o  tylko 

czerp iąc  karmę dla s w e g o  ducha i dla sw e j fantazyi z ow e j  nie­

w yczerpane j skarbnicy, jaką są ob ie  starożytne literatury kla­

syczne, jest  przy tern poeta  z krwi i kości romantykiem, toteż 

nie zadow a la  się n. p. tylko dawną formą i e legancyą  artyzmu 

k lasyków  starożytnych, ale rzuca się w  głęb iny uczuć naro­

dowych i przejmuje od starożytnych autorów  tylko pew ne ich 

rysy i wpływy. Są to zaś w p ływ y  p rzew ażn ie  tylko pośrednie, 

niejako »echa  k lasyczne«.  Tak  przynajmniej mnie się zdaje.

*) St. Schneider: »M ickiewicz, jako filolog.« Muzeum z 1898. r. str. 
410-416.

*) K. K aszew sk i: »M ickiew icz i epopeja«. Pam . liter. im. A. Mickie­
wicza z 1904. r. str. 570. i nast.
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